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Skargi ukraińskie ui świetle komunikatu Komitetu Trzech.
W śród spraw poruszonych lub  zała­

tw io n ych  w  okresie gorących ostatn ich 
dw u  dni sesji Rady L ig i Narodów zna­
laz ła  się również —  żywo interesująca 
polską opin ję publiczną — sprawa skarg 
uk ra ińsk ich , a zwłaszcza skarg i u k ra iń ­
sk ich  posłów i senatorów na sejm  w ar­
szawski, z powodu zarządzeń w ydanych 
przez władze państwowe w zw iązku z 
koniecznością s tłum ien ia  aktów  sabotażu, 
upraw ianego na jesieni roku  ubiegłego 
przez terorystyczne organizacje u k ra iń ­
skie  na terenie M ałopolski W schodnie j, 
oraz obow iązkiem  zabezpieczenia bezpie­
czeństwa tam te jsze j ludności.

Skargi owe, złożone w  sekretarjacie 
L ig i,  przekazane zostały do rozpatrzenia 
w y łon ionem u przez Radę t.. zw. kom ite ­
to w i do spraw narodowościowych, zło­
żonemu z trzech członków, a m ianow i­
cie p rzedstaw ic ie li A n g lji,  W łoch i Nor- 
w e g ji i  stąd zwanemu powszechnie K o­
m ite to w i Trzech.

Nie trzeba wyjaśniać, iż  w okó ł tego 
K om ite tu  rozsnuta została cała sieć za­
biegów, n ie ty lko  ukra ińsk ich , zm ierzają­
cych do jaknajszybszego wprowadzenia 
całego t. zw. „p acy fikacy jneg o ” zagad­
n ien ia  na fo rum  Rady L ig i. w  przekona­
n iu , iż w ten sposób stworzona będzie 
okazja dla n iek tó rych  członków Rady 
dania upustu uczuciom  n ieprzy jaźn i wo­
bec Po lsk i, pod bardzo chętDie p rzy­
w dziew anym  przez dyplom ację berlińską 
płaszczykiem  obrony m niejszości narodo­
wych, oczywiście... wszędzie poza N iem ­
cami.

K om ite t Trzech badał przedłożone 
m u skarg i na swojej sesji kw ie tn iow e j, 
odbyte j w  Londyn ie , gdzie rząd polski 
reprezentował ambasador S k irm un t. N ie 
doszedł jednak do żadnych konk luzy j z 
uw ag i na szczupłość pesiadanych m ater- 
ja łó w , które postanow ił uzupełn ić. Obec­
nie kom ite t podją ł prace w czasie ostat­
n ie j sesji Rady, w  atmosferze szczegól­
nie zamąconej aakulisowem l w p ływ am i, 
k tó rym  w pew nym  momencie w idz ia ł 
się zmuszonym  dać stanowczy odpór m i­
n is te r Zaleski w rozm ow ie z m in is trem  
Hendersonem.

Rezultatem  genewskich obrad K om i­
te tu  by ł zakom unikow any prasie kom u­
n ik a t o fic ja ln y  z dnia 23 maja, stresz­
czający na wstępie przebieg prac przed­
s taw ic ie li A n g lji,  W łoch i  N orw eg ji, o- 
raz pod względem m eryto rycznym  s tw ie r­
dzający, iż „od początku swoich badań 
K o m ite t Trzech m ia ł wrażenie, że na j­
lepszym  sposobem za łatw ienia  zagadnie­
n ia  będzie dojście do jak iegoś porozu- 
n ien ia  na tu ry  w ewnętrznej. A by  nie w y ­
k luczyć  tak ich  m ożliw ości, oraz biorąc 
pod uwagę in form acje , dostarczone przez 
reprezentanta Po lsk i —  K om ite t Trzech 
sądzi, że najlepszą metodą będzie odło­
żenie badania sprawy do przyszłego po­
siedzenia. K om ite t Trzech spodziewa się, 
iż  stanow isko Rządu polskiego napotka 
u m niejszości u k ra ińsk ie j na chętny od­
dźw ięk, k tó ry  w yraz i się w pokojowem  
współżyciu  m iędzy obydwom a odłam am i 
ludnośc i” .

W  ten sposób sprawa została n ie ja­
ko  przekazana przez ko m ite t reprezentu­
ją cy  opinję Rady, a zatem m ocarstw, 
rozwadze petentów , a przedewszystkiem  
op iD ji u kra ińsk ie j, z zaleceniem szukania 
zaspokojenia swoich interesów w poro­
zum ien iu  z rządem swego państwa i po­
średnio wyraźnem  wskazaniem, iż  spra­
wa będąca przedm iotem  skarg i nosi cha­
ra k te r w ew nętrzny i  ja ko  taka —  czego 
się ju ż  należy domyśleć —  nie może 
ona oczekiwać jak iegoś „za ła tw ie n ia ” na 
fo rum  m iędzynarodowem .

K om ite t z n iew ątp liw ą  słusznością 
wskazuje petentom, iż w ich  w lssnym  
interesie leży „do jście  do jakiegoś poro­
zum ienia na tu ry  w ew nętrzne j” . I  to jes t 
oczywiste. Żadne bowiem ciało m iędzy­
narodowe, złożone z praktycznych p o li­
tyków , k ie ru jących  sprawam i różnych 
państw , nie może odm ów ić jednem u z 
państw  prawa resgowania na ak ty  tero 
ru  ty lk o  dlatego, że są one upraw iane 
przez organizacje mniejszości narodowej 
w  danem państw ie oraz przedsiębrania 
koniecznych środków dla przywrócenia

spokoju i bezpieczeństwa. W  naszych 
n iespokojnych czasach w ypadki podobne 
zdarzają się i  często i omal we wszyst­
k ich  państwach. Gdyby nie znajdowały 
one przeciwdziałan ia ze strony czynn i­
ków odpow iedzia lnych, św ia t zam ien iłby 
się w  ku lę  płonącą pożarami anarchji.

Jeśli rozważne elem enty ukra ińsk ie  
zastanowią się głębie j nad swoją sy tua ­
cją oraz przesłankam i zalecenia K o m ite ­
tu T rze ih , zajmą one n ie w ą tp liw ie  sta 
now isko, które  um oż liw i w yrów nanie  
drog i zgodnego współżycia. H abdańk

Planowa działalność BBWR.
Z d ro w e  zam ie rzen ia  Rządu M arsza łka  P iłsudskiego. —  Rząd radzi nad 
uzd ro w ien iem  gospodarki w Państwie. —  Troska o bud ow ę m ie s zk a ń .—  
O dczyt w -m inistra  skarbu S tarzyńskiego. —  N ie  frazesy, lecz ce low a i

pożądana dla Kraju praca Rządu.

W A R S ZA W A . W czoraj w południe 
odbyło się zebranie g rupy gospodarczej 
k lu b u  B. B. Na posiedzenie przybyło  
przeszło 100 posłów i senatorów oraz 
k ilk u  członków rządu.

Na zebraniu tern w yg ło s ił w ice m in is ­
te r Skarbu p. St. S tarzyński obszerny 
re fera t o obecnej sy tuac ji gospodarczej 
i o program ie gospodarczym rządu.

Na początku swego re fe ra tu  p. S ta­
rzyńsk i om aw ia ł przyczyny i is to tę  obec­
nego kryzysu  gospodarczego na całym  
świecie.

Kapitalizacja.
2 trzech czynników  p rodukc ji mamy 

dostatek surowców, nadm iar rąk robo­
czych i brak kap ita łu . Kap ita lizac ja  jes t 
w ięc naszym nakazem.

P o lityka  nasza szła na spotkanie ka ­
p ita lizac ji i  dowodem je j są liczne za­
rządzenia m in . Matuszewskiego o nieba- 
daniu w k ładów  w  bankach, o zmniejszę 
n iu  podatku od kap ita łu , zm niejszeniu o 
10 proc. świadczeń pub licznych na rzecz 
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń itd .

A p ara t urzędn. b ędz ie  zm niejszony.
P. S tarzyński analizuje dalej co jes t 

ciężarem dla społeczeństwa i dochodzi 
do w niosku, że obok ciężaru podatkow e­
go, k tó ry  niezależnie od tak ich , czy in ­
nych zm ian będzie d ługo trw a łym  z po­
wodu dysproporcji pom iędzy potrzebam i 
państwa, a jego dzisiejszym  rozwojem  
gospodarczym, na jw iększym  ciężarem 
jes t ciężar b iu rokra tyzm u, w yn ika jący  z 
wad naszej organizacji, zarówno pań­
stw ow ej, ja k  i  organizacji życia gospo­
darczego. Ten przerost b iu rokra tyzm u 
wyraża się n iek iedy nadm iarem  urzędów 
lub urzędn ików , n iek iedy złą techn iką  
lub  z łym  podziałem  kom petencji.

Celowe zmniejszenie aparatu u rzędn i­
czego da zarówno ulgę ludności, ja k  i 
zm niejszy w yd a tk i budżetowe. Jeżeli w

zakresie budżetu w szelkie mechaniczne 
redukcje zostały w y konar e w 100 proc., 
to dalsza redukcja  budżetu m ożliw ą  jes t 
ty lk o  poprzez reorganizację aparatu.

Etatyzm i koncesje  m on o p o lo w e .
Redukcja budżetu łączona jest u  nas 

z t. zw. e tatyzm em  zupełnie źle zrozu­
m ianym . Is to tn ie  państwo bierze udz ia ł 
w  51 spółkach i ten udzia ł w ynosi 200 
ra ilj.  zł. Jeśli n ie dw ie  trzecie, to eonaj- 
m n ie j połowę tych  udzia łów  rząd sprze­
da łby z w ie lką  chęcią. Chodzi ty lk o  o to, 
aby b y li nabywcy.

Reform a podatków .
Jeśli w  dziedzinie podatków nie m oż­

na dziś przeprowadzić w ie lk ie j re f rray 
to n ie w ą tp liw ie  jednak można przepro­
wadzić szereg poprawek. Chodzi jednak
0 to, aby przez wniesienie do Sejmu ta ­
k ie j, czy inne j popraw ki nie rozszerzać 
zagadnienia do całego system u podatko­
w e g o , ktorego w te j ch w ili rozwiązać 
nie można, a tak ie  rozszerzanie uniem oż­
liw ia  rządow i przeprowadzenie drobnych
1 potrzebnych dla życia gospodarczego 
poprawek.

H andel.
N iezm iern ie  doniosłem zagadnieniem  

w naszem życ iu  gospodarczera je s t han­
del. C ie rp im y na przerost handlu deta­
licznego i  na niedorozwój w ie lk iego  
handlu hurtowego. Można przyśpieszyć 
proces zracjonalizowania handlu drogą 
podatkową(l), ale potrzebna tu  jest ró w ­
nież współpraca samego handlu oraz ca­
łego społeczeństwa. Sam handel m usi 
zracjonalizować swoje m etody pracy, co 
n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn i się do rozwiąza­
nia zagadnienia.

Reasumując, p. Starzyński s tw ie rdz ił, 
że najważnie jszem i postu la tam i naszem i 
są oszczędność, planowość, racjonalizacja, 
so lidaryzm  i  bezwzględność w  przepro­
wadzeniu tych  zamierzeń.

DOOKOŁA SPRAW GDAŃSKICH.
Kom isarz Strassburger po w róc ił  z urlopu.

GDAŃSK. Kom isarz Generalny Rze­
czypospolite j Po lsk ie j, dr. H enryk  Stras­
sburger, pow róc ił do Gdańska z dłuższe­
go urlopu i  ob ją ł urzędowanie.

Jak w iadom o —  dr. H. Strassburger 
p o d a ł  się swego czazu do d ym is ji w  
zw iązku z napadem h itle row ców  na pa­
row iec po lsk i „K o p e rn ik ” , na k tó rym  po­
raniono m arynarza Jeżyka, oraz z powo­
du zamordowania polskiego kolejarza, 
S tyrbn ick iego , przez hakatystę Genger- 
skiego, przeciw ko którem u prokura torja

gdańska tendencyjn ie  um orzyła  postępo­
w anie sądowe.

Ludność polska w  Gdańsku niew ie le  
obiecuje sobie po dalszem urzędowaniu 
dr. Strassburgera, k tó ry  przez 8 la t n ic 
nie zdzia ła ł ani dla Polski, ani dla Polo- 
n ji gdańskie j, zawsze odznaczał się ugo- 
dowośoią i w ykazyw a ł najzupe łn ie jszy 
brak tro sk i o prawa polskie na obszarze 
gdańskim .

Polonja gdańska pociesza się jedyn ie  
tem , iż  Rząd P o lsk i niezawodnie w yda ł

odpow iednie in s tru kc je  d i. Strassburge- 
ro w i co do jego dalszego postępowania 
w Gdańsku, w  przeciwnym  bowiem ra ­
zie zwątp ien ie  m usia łoby ogarnąć wszyst­
k ich , k tó rzy  dośw iadczali n ie fo rtunnych  
posunięć dr. Strassburgera i odczuli* to 
bezpośrednio.

H it le row cy  chcą m aszerow ać  
na Gdansk.

GDAŃSK. W  ostatn ich dniach baw ił 
w  Gdańsku znany działacz h itle row sk i z 
Berlina, Goering, k tó ry  na w ie lk iem  
zgromadzeniu w yg ło s ił przem ówienie, o- 
m aw ia jąc stosunek h itle row ców  do obe­
cnego senatu gdańskiego.

Goering podkreślił, iż na wypadek 
w ydan ia  przez senat zakazu noszenia 
m undurów  n iem ieckich  w Gdańsku, w  
m yśl uw ag w ysokiego komisarza L ig i 
Narodów, hr. G raviny, h itle ro w cy  na tych ­
m iast cofną swe poparcie dla senatu, 
k tó ry  wobec tego m usi upaść. Do przed­
s ta w ic ie li prasy pow iedzia ł Goering, iż 
zakaz noszenia m undurów  by łby  „obrazą 
pow agi n iem ieck ie j i  osłabieniem  ducha 
odporności n iem czyzny w Gdańsku".

Pozatem ośw iadczył Goering, ża „na ­
kaz noszenia m undurów  w yw o ła łby  dą­
żenie ze strony h itle row ców  do przepro­
wadzenia nowych w yborów do sejm u 
gdańskiego’',

Były prezydent Rady Portu o p ro w o ­
kacjach gdańskich.

GDAŃSK. W Kom isarjacie General­
nym  Rzeczypospolitej Polskie j radca La- 
l ic k i w yda ł przyjęcie na cześć pu łkow ­
n ika  de Loess‘a, dotychczasowego prezy­
denta Rady Portu i  D róg W odnych, 
k tó ry  ustępuje ze swego dotychczasowe­
go stanow iska.

P łk . de Loees, z pochodzenia Szwaj­
car, odpowiadając na przem ówienia po­
żegnalne, w yraz ił się, iż na swem stano­
w isku zawsze spo tyka ł się i  należytem 
zrozum ieniem  ze strony Rządu Polskie­
go, natom iast stanow isko Gdańska pozo­
staw ia ło  bardzo w ie le  do życzenia, u tru ­
dnia jąc w w ie lk im  stopn iu  pracę celo­
wą.

Watykan wstrzymał procesje.
C IT T A  D E L  TA T IC A N O . „Osserya- 

tore Romano”  podaje, że na zarządze­
nie wyższych w ładz kościelnych, w zw ią­
zku  z osta tn iem i w ypadkam i, zakazane 
zostały wszelkie procesje nazewnątrz ko ­
ściołów.

Łotrowskie metody Prusaków.
KR Ó LEW IEC . „Gazeta O lsztyńska” , 

organ mniejszości polskie j w Prusach 
wschodnich, demaskuje in try g i osław io­
nego „H e im a td iens tu ”  w  O lsztynie w 
sprawie w ydalenia  dr. Obitz‘a z in s ty tu ­
tu  w eterynaryjnego w  B e rlin ie  za jego 
przyznawanie się do polskości. W  szcze­
gólności zamieszcza „Gazeta O lsztyńska” 
lis t  .H e im a td iens tu ” , skierow any do re­
kto ra  in s ty tu tu . W  liśc ie  tym  „H e im at- 
d iens t” donosi rek to row i, że dr. Obitz 
przyznaje się do polskości i równocze­
śnie uprasza rekto ra t, aby tenże ro z to ­
czy ł in w ig ila c ję  nad Obitzem i  donosił 
H e im atd ienstow i bliższe szczegóły o po­
stępowaniu dr. Obitza.

Równocześnie H eim atd ienst zwraca 
uwagę rek to ra tow i, że śledzenie Obitza 
pow inno się odbywać z zachowaniem 
ja k  najw iększej ostrożności, aby on tego 
nie  zauważył. (PAT).

Ślub prezydenta Doumergue(a.
PARYŻ. Prezydent re p u b lik i Dou- 

m ergue poś lub ił onegdaj rano p. Graves. 
Ceremonia ślubu odbyła się w  Pałacu 
E lize jsk im , dokąd p rzyb y ł m er okręgu.
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P. Prezyden t  Rzplitej na polu bitwy 
pod J a s tk o w e m .

D ziś  w y jeżd ża  do L u b l in a  n a  u r o ­
c z y s to ść  B ożego C ia ła  P .  P re z y d e n t  
Rzplite j w to w a rz y s tw ie  p. w ic e p re m je ra  
P ie ra c k ie g o  i p. m in i s t r a  p r z e m y s łu  i 
h a n d lu ,  dr. Z arzyck iego .

P. P re z y d e n t  w  czas ie  p o b y tu  w L u ­
b l in ie  zaszczyci  s w ą  o b e c n o śc ią  u ro c z y ­
s to ść  p o św ię c e n ia  p o m n ik a  —  szk o ły  
w y b u d o w a n e j  w J a s tk o w ie  p rzez  Z w. 
L e g jo n is tó w  d la  u czczen ia  le g jo n is tó w ,  
p o le g ły c h  ta m  w b i tw ie ,  s toczone j  p rzez  
4 p u łk  L e g jo n ó w  z w o jsk a m i  rosyj- 
sk ie m i .

Depesze  do M a r s z a ł k a  P i ł su d sk ie g o .
Od weteranów armji polskiej w Ameryce.

„ W a lo y  zjazd w e te ra n ó w  a rm ji  po l­
sk ie j  w A m e ry c e  p rz e sy ła  Gi P a n ie  
M a rsz a łk u  z a p e w n ie n ia  n aszeg o  p rz y ­
w ią z a n ia  do k ra ju  o jczy s teg o  i g o to w o ść  
s łu ż e n ia  nasze j  o jczyźn ie  d la  k tó re j  w o l ­
ności by ło  n a m  d a n e m  w a lezy ć  pod  ro z ­
k a z a m i  p. M a r s z a łk a ” .

Od Narodowej Partji Robotniczej.
„V -ty  w a ln y  zjazd  N aro d o w e j  P a r t j i  

R obo tn icze j  lew icy ,  o b ra d u ją c y  w  d n iu  
dz is ie jszym  w  P o zn an iu  śle  T obie  p a n ie  
M a rsz a lk u  w y razy  czci i u z n a n ia ”.

Od Związku Powstańców Śląskich.
„ W alny  z jazd d e le g a tó w  Z w ią z k u  

P o w s ta ń c ó w  Ś lą s k ic h  p o w ia tu  k a to w i ­
ck iego , s k ła d a  Ci P a n ie  M arsza łk u  w y ­
razy  czci i p o d z ię k o w a n ia  za T w ą  p racę  
i t ru d  około p a ń s tw o w o ś c i  po lsk ie j  i z a ­
ra z e m  z a p e w n ia  o s w e m  ż o łn ie rsk ie m  
p rz y w ią z a n iu .  Z w iązek  p o w s ta ń c ó w  s t a ­
n ie  zaw sze  n a  T w ó j  rozkaz*.

Pie rw sz a  Rada Minis t rów p r e m j e r a  
Prys tora .

W czora j  po p o łu d n iu  odby ło  s ię  p ie r w ­
sze po s ied zen ie  R ad y  M in is t ró w  n o w e g o  
rz ą d u  p re m je ra  P ry s to ra .  P o rz ą d e k  d z i e n ­
n y  o b e jm o w a ł  s z e re g  s p ra w  p o l i ty c z n y c h  
i g o sp o d a rc z y c h .

W t y m  ty g o d n iu  odbędz ie  sie p o s ie d z e ­
n ie  k o m i te tu  ek o n o m ic z n e g o  R M. N a  
p o s ie d z e n iu  te rn  lu b  też  n a  je d n e m  z 
n a s tę p n y c h ,  poruszone  b ędą  s p r a w y  b u ­
d o w la n e ,  n a d  k tó re m i  p ra c o w a ła  o s ta tn io  
sp e c ja ln a  k o m is ja  m ię d z y m in i s t e r i a ln a

«

R z ą i  z l i k w i d o w a ł  lokaut  w Bielsku.
W  B ie lsk u  Z w iązk i ro b o tn ic z e  w y r a ­

z i ły  zg o d ę  n a  u m o w ę ,  z a w a r tą  w  d n iu  
30 m a ja  w M in is te r s tw ie  P ra c y  i O p iek i  
Spo łeczne j ,  l ik w id u ją c ą  t rw a ją c y  od 5-ciu 
ty g o d n i  lo k a u t .  D ziś  tk a c z e  i ro b o tn ic y  
p o w ra c a ją  do p racy .

W  k o ła c h  ro b o tn ic z y c h  p a n u je  z a d o ­
w o le n ie  z p o w o d u  z d e c y d o w a n e g o  s ta n o  
w is k a  c z y n n ik ó w  rz ą d o w y c h ,  k tó re  z m u ­
s i ły  p rz e m y s ło w c ó w  do o d s tą p ie n ia  od 
zam ie rzo n e j  12-proc. obn iżk i  piac.

A r e s z t o w a n i e  bombia rzy  ś lą sk ich .
K A T O W IC E . W  mar>ra b  r. n i e z n a ­

ni s p ra w c y  podłożyli  pod sk ła d  o b u w ia  
p. C h im o w ic z a  w  W o d z is ła w iu ,  pow. 
R y b n ick i ,  bom bę ,  k tó ra  dz ięk i  p r z y to m ­
no śc i  u m y s łu  p o l ic jan ta  zos ta ła  w  porę  
u s u n ię t a  i n ie  w y b u c h ła .  Z a m a c h o w c ó w  
n ie  u d a ło  s ię  w ó w czas  w y k ry ć  i d o p ie ­
ro te ra z  polic ja , p rz e p ro w a d za ją c  r e w i z j ę  
w  m ie s z k a n iu  T o m a sz a  M ocka w Orze- 
go w ic a c h ,  pow. ry b n ic k i ,  w y k ry ła  pod  
Dodłogą w ie le  m a te r ja łó w  w y b u c h o w y c h .  
N a p o d s ta w ie  n ie z b i ty c h  posz lak  a re s z to ­
w a n i  zostali:  J a n  M ocka, k a r a n y  ju ż  
3 - le tn ie m  w ięz ien iem  za szp iegostw o; 
F ra n c is z e k  S ła w iń sk i ;  L u d w ik  M ołka  i 
A lfo n s  Tkocz . W sz y sc y  p rzyzna li  s ię  
do zb rodn iczego  cz y n u ,  lecz pow o d u  na- 
raz ie  n ie  chc ie l i  w y jaw ić .  O d s taw iono  
i c h  do w ię z ien ia  w  K a to w icach .

Niszczyc ie l ska  bu rza  nad Berl inem.
Wiele o s ó b  u tonę ło .  S t r a s z n e  s p u ­
s to s z e n i e  w komunikacji  i sk ładach  

towarowych .
BER LIN . N ad  B e r l in em  przesz ła  w 

ub. n iedz ie lę  g w a ł to w r a  burza .  Z p o ­
w o d u  sp u s to sz e ń ,  d o k o n a n y c h  przez  w o­
dę, ru c h  u liczn y  z o s ta ł  częśc iow o  s p a r a ­
l iżow any .  O m ie jsc a  w  p o c ią g a c h  p o d ­
m ie jsk ic h  i t r a m w a ja c h  s to c z a n a  fo rm al­
n e  w a lk i .  W ic h u ra  w y ry w a ła  d rz e w a  s 
k o rz e n ia m i ,  z ry w a ją c  ró w n ież  w ie le  d a ­
ch ó w  z dom ów . N a jb a rd z ie j  odczu ły  k lę ­
s k ę  ż y w io ło w ą  ty s ią c z n e  rzesze  s p o r to w ­
có w  n a  w o d a c h  B erl ina ,  jak  S p ra w a  i 
l iczn e  s ta w y ,  g d z ie  s e tk i  łodzi zos ta ło  
w y rz u c o n y c h ,  a w ie le  osób u tonę ło .  P rz e d ­
m ie ś c ia  B er l in a  b y ły  z a lan e  w o d ą ,  t a k  
d a lece ,  że a u ta  i w ozy  m u s ia ły  s ta n ą ć ;  
w ic h e r  w y t łu k ł  w ie le  o k ien  w sk le p a c h  
w y s ta w o w y c h ,  w y rz u c a ją c  to w a ry  n a  u- 
licę. S traż  po żarn a  p ra c o w a ła  do późnej 
nocy .

TEATR hODEOW” — Dziś i dni następnych.
W I E L K I  P R Z E B Ó J  S E Z O N U !

Potężne arcydzieło słynnej wytwórni „TIFFANY STA H L“ w New-YorkuJ

Kajdany namiętności T ra g ic z n e  dzieje  n o w o ­
czesn eg o  F a u s ta ,  Który zb y t  późno chc ia ł  z a k o sz to w a ć  rozkoszy  życia , 

w  ro lach  głów .: p rz e p ię k n a  Clara W indsor i w s p a n ia ły  R icardo Cortez
Uwugs' w - p°wyższym fil_  ̂ _mie__2_akty "o p e ry

PROGRAM: lin m in  m u
a w  w ykonan iu  a r ty s tó w  n a j s ły n n ie jsz e j  
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F an ta s ty c zn a  opow ieść  w schodn ia  o có rc e  Ka­
lifa, k tó rą  p o ry w a  m łody  w ojow nik  pustyni.

SZC ZEG Ó ŁY  W  A FISZA C H  1 PROGRAMACH. — C eny miejsc: K rzes ła  I-sze  m. zł. 
1.20. I l -g ie  m. zł. 1. — Do rozpoczęc ia  p rz e d s ta w ie n ia  w szys tk ie  k rz e s ła  tylko 1 ' zł.

W Berlinie zakończono układy polsko- 
niemieckie o obywatelstwo i własność

ziemska.
B ER L IN . Z ak o ń czy ły  s ię  t u  w ie lo le t ­

n ie  ro k o w a n ia  p o lsk o -n ie m ie c k ie  w  s p r a ­
w ie  o b y w a te ls tw a .

W s k u te k  s k a rg i ,  sk ie ro w a n e j  do L ig i 
N a ro d ó w  przez  p rzy w ó d có w  m n ie jsz o śc i  
n ie m ie c k ie j  w  P o lsce ,  G raeb eg o  i N au-  
m a n n a ,  tw ie rd zące j ,  że rząd  polski l ik w i ­
d u je  w ła sn o ść  z ie m sk ą  ró w n ież  ty c h  
N ie m c ó w , k tó rz y  są  o b y w a te la m i  po l­
sk im i ,  R ad a  L ig i  n a  sesji  w M adryc ie  w 
1929 r. o rzek ła  że ty c h  w ła śc ic ie l i  z ie m ­
sk ich ,  k tó rzy  w w y n ik u  in te rp re ta c j i  
k o n w e n c j i  g e n e w sk ie j  u z n a n i  z o s ta n ą  za 
o b y w a te l i  po lsk ich ,  rząd  po lsk i  p r z y w ró ­
ci w p ra w a c h  p o s ia d a n ia  m a ją tk ó w  w 
n a tu rz e .

N a  tej p o d s ta w ie  N ie m c y  w y to czy l i  
866 sp ra w .  W to k u  t r z y le tn ic h  ro k o w ań

z a ła tw io n o  274 sp ra w y .  W o s ta tn ie j  f a ‘ 
zie ro k o w a ń  z p o z o s ta ły c h  je sz c z e  92 
s p ra w  w s z y s tk ie  z a ła tw io n o  w  sposób  
wyżej p rzy to czo n y  z w y ją tk ie m  8, co do 
k tó ry c h  oba  rz ą d y  do k o ń c a  b ieżącego  
ty g o d n ia  p o w e z m ą  decyz ję ,  czy  z g a d z a ją  
s ię  z p ro p o zy c jam i,  o p ra c o w a n e m i  przez  
ob ie  de leg ac je .

C hodzi t u  o w ie lk ie  o b sza ry  dóbr  
z ie m sk ic h  hr. S to l lb e rg -W e rn ig e ro d e ,  von 
O ertzena ,  v o n  P o n c e ta ,  R osego , v o n  Bo- 
d in a  i H a r ta .

U m o w a  b e r l iń s k a  n ie  p o d leg a  r a t y f i ­
kac ji  p rzez  p a r la m e n ty ,  pon iew aż  p o s ia ­
d a  c h a ra k te r  u k ła d u  re so r to w e g o  m iędzy  
o b u  rz ą d a m i .  Ze s t ro n y  polsk ie j  p ro to k ó ł  
po d p isa ł  r a d c a  A d a m k ie w ic z .

Prasa czeska przeciw Polsce.
N ikczem ność  w zwar tym froncie dzienników różnych od łam ów  poli tycz­

nych.
J a k  d a lece  d z ia ła  p ro p a g a n d a  u k r a ­

iń s k a  za g ra n ic ą ,  a z w łaszcza  w C zech o ­
s łow ac ji ,  n a jw y ra ź n ie j  ś w ia d c z ą  w z m ia n ­
k i  o s p ra w ie  u k ra iń s k ie j ,  z a w a r te  w p r a ­
s ie  czesk ie j.

I t a k  „ C esk e  S lo v o ” tw ie rd z i ,  że 
d z ie n n ik a rz a  u k ra iń s k ie g o ,  J u i j a n a  B a ­
c z y ń sk ie g o ,  a re sz to w a n o  w e L w o w ie  za 
to, że p ra c o w a ł  n a d  s tw o rz e n ie m  n ie p o ­
d leg łe j  U k ra iu y .

„M oravsko  S lez sk y  D e n n ik ” za rzuca  
P o lsce  o sk a rż e n ie  pos ła  z . U n d o ” , L isz- 
c zy ń sk ieg o ,  o zd rad ę  s t a n u ,  k tó ry  dąży ł  
do s tw o rz e n ia  z jednoczonej i n ie p o d le ­
g łe j  U k ra in y .

„N aro d n i  L is ty *  donoszą , że „ U k ra ­

iń c o m  dz ie je  s ię  w ie lk a  k rz y w d a  w  P o l­
s c e ” , g d y ż  dziec i u k ra iń s k ie  s ą  z m u s z a ­
n e  do u c z e n ia  się  w sz k o ła c h  po lsk ich .  
P ra s a  cze sk a  zap o m in a ,  że w  sw o im  
czas ie  n a  S ło w a c z y ź n ie  p ro feso r  T u k a  
d o m a g a ł  s ię  je d y n ie  au to n o m ji  s ło w a c ­
k ie j,  za co sk azan o  go n a  15 la t  w ię z ie ­
n ia ,  jako  zd ra jcę  s ta n u .

Czesi z a p o m in a ją  o te rn ,  że  dz iec i 
p o lsk ie  n a  Ś lą sk u  C ie sz y ń sk im  z m u s z a ­
n e  są  do n a u k i  w  sz k o ła c h  czesk ich . 
U ż y w a  się  do te g o  te ro ru  w ła d z  i p rz e d ­
s ię b io rs tw ,  w  k tó ry c h  rodz ice  d z ieck a  
p ra c u ją ,  g ro ż ą c  im  u t r a tą  p racy .  Czesi 
zu p e łn ie  d o k ła d n ie  zda ją  sobie  s p ra w ę  z 
is tn ie ją c e g o  s t a n u  rzeczy , j e d n a k ż e  —  
jak  z w y k le  —  s ta r a ją  szk o d z ić  Polsce .

Zupełnie jak przed wojna
Robotnicy  w Łodzi wywieźli na t aczkach  inżyniera.

LODŹ. F a b r y k a  Jó ze fa  R y c h te ra  by ła  
t e r e n e m  b u rz l iw y c h  zajść . P rz e d  d w o m a  
m ie s ią c a m i  w y d a lo n y  z o s ta ł  z fa b ry k i ,  
o sk a rżo n y  o n a d u ż y c ia  inż. O tto  L ang-  
holz. F a b r y k a  w m ię d z y c z as ie  p rzesz ła  
pod  za rz ą d  s y n d y k a  m a s y  upad łośc iow ej.  
W y d a lo n y  in ż y n ie r  je d n a k ż e  oczyścił  s ię  
z za rzu tó w  i p rz y ję ty  zos ta ł  p o n ow nie .  
Z jaw ił  s ię  też  n ie z w ło c z n ie  w  fa b ry c e  i 
o św iad czy ł  m a js t ro w i ,  że o b e jm u je  czyn- 
nośc i .  P o n ie w a ż  n ie  p rz e d s ta w i ł  przy 
te rn  ż a d n e g o  d o w o d u  p isem n eg o ,  p rze to  
m a js te r  o św ia d c z e n ia  in ż y n ie ra  n ie  p rzy ­
ją ł  do w ia d o m o śc i .

D oszło  do scysji .  P o  s t ro n ie  m a js t r a  
s tan ę l i  w szy scy  rob o tn icy ,  w liczb ie  o- 
ko ło  1.500.

N ie ta k to w n e  za c h o w a n ie  s ię  in ży n ie ra  
doprow adz iło  do pow ażn eg o  zajśc ia .  Ro­
b o tn icy  za ładow ali  go  n a  ta c z k i  i w y ­
w ieźli  z fab ry k i .  R ó w n o cześn ie  k tó ry ś  z 
ro b o tn ik ó w  z a t rz y m a ł  m a s z y n ę  p a ro w ą ,  
ta k ,  że w s z y s tk ie  w a rs z ta ty  s ta n ę ły .

D osz łoby  z a p e w n e  do k rw a w e g o  za j­
śc ia ,  g d y b y  nie  to, że z a a la rm o w a n a  p o ­
licja p rz y b y ła  w  porę  i z l ik w id o w a ła  
zajście.

Niemcy opanowuje Rumunie.
Dziennik se rb sk i  o walce  Niemców i Francuzów o wpływy w pańs tw ie

rumuńskiem.
BIAŁOGRÓD. B ia to g ro d zk a  „ P o l i ty k a ” 

z a m ie ś c i ła  a r ty k u ł  w s tę p n y ,  o m a w ia ją c y  
s y tu a c ję  w R u m u n j i ,  w k tó ry m  s t w i e r ­
dza , iż n a  te re n ie  R u m u n j i  to czy  się  o- 
b e c n ie  w a lk a  o w p ły w y  m ię d z y  N ie m ­
ca m i  i F ra n c ją .

W  w a lce  te j ,  o ile F r a n c ja  w y k a z u je  
p e w n ą  b ie rność , o ty le  N ie m c y  rozw ija ją  
w ie lk ą  a k ty w n o ś ć ,  z d o b y w a ją c  w p ły w y  
w sp o łe c z e ń s tw ie ,  a  n a w e t  w  s fe ra c h  
rz ą d o w y c h .

C h a r a k te r y s ty c z n y m  jes t  f a k t ,  że w ł a ­
śn ie  w  ch w il i ,  g d y  w B u k a re sz c ie  p r z y ­
g o to w y w a n o  s ię  do z jazdu  m in is t ró w  
M ałej E n te n ty ,  z B e r l in a  n a d esz ła  pod  
a d re s e m  rz ą d u  r u m u ń s k ie g o  p ropozyc ja  
rozpoczęc ia  ro k o w a ń  w  s p ra w ie  z a w a rc ia  
t r a k t a t u  h a n d lo w e g o  z N ie m c a m i.  R ząd  
r u m u ń s k i ,  k tó ry  się  p o czą tk o w o  zgodził  
rozpocząć  ro k o w a n ia  o t r a k ta t ,  n aza iu trz ,  
po za k o ń c z en iu  k o n fe ren c j i  Małej E n t e n ­
ty ,  od łoży ł n a s tę p n ie  te  ro k o w an ia .

P rz y c z y n ą  tego  był, j a k  p isze  d z ie n ­
n ik ,  f a k t ,  że  je d n o c z e śn ie  z p ro p o zy c ją  
r o k o w a ń  o t r a k t a t  h a n d lo w y ,  B e r l in  za­
p ro p o n o w a ł  R u m u n j i  k u p n o  126 w a g o ­
n ó w  z ie m io p ło d ó w  po ko rzy s tn e j  cen ie  i 
bez  ż a d n y c h  zobow iązań  ze s t ro n y  R u ­
m u n j i  co do p ro w a d z e n ia  ro k o w a ń  o za ­
w arc ie  t r a k t a tu .

Rząd ru m u ń s k i  o d m ó w ił  z a w a rc ia  te j  
t ra n z a k c j i  w  p rześw iad czen iu ,  że t a  p r o ­
pozyc ja  N iem iec  m o że  by ć źle  z ro z u m ia ­
n ą  za  g ra n ic ą ,  c zyn iąc  te ra  s a m e m  ofiarę  
n .  rzecz  so l ida rnośc i  so juszn icze j.

Przes i l en ie  r z ą d o w e  w Belgji.
B R U K S E L A . P rzes i len ie  g a b in e to w a  

w B elg ji  n a d a l  t rw a .  O becny  s t a n  rz e ­
czy n ie  w y k lu c z a  ro z w ią z a n ia  par la -  
m e tu  i ro zp isan ia  n o w y c h  w y b o ró w , do 
czego  d ąży  g r u p a  so c ja l is ty czn a .  D o ­
ty ch czaso w e j  w ięk szo śc i  rząd o w e j ,  s k ł a ­
da jące j  s ię  z l ib e ra łó w  i k a to l ik ó w , g r o ­
zi ro zp ad n ięc ia  się , z p o w o d u  s p ra w  
ję z y k o w y c h ,  j a k  i k r e d y tó w  w o jsk o w y c h ,  
k tó re  p re m je r  J a s p a r  z re d u k o w a ł  bez 
z a s ię g a n ia  op in ji  s t ro n n ic tw  rz ą d o w y ch .  
W  ty c h  w aru n K ach  n a s tą p i ła  d y m is ja  
m in i s t r a  w o jn y  B o v esse ‘a, k tó ra  b ezp o ­
ś red n io  w y w o ła ła  p rzes i len ie  g a b in e to w e .  
C oraz bardz ie j  ż y w o tn ą  s ta je  s ię  k w e s t j a  
f la m a n d z k a ,  w o b e c  czego  n ie  w ia d o m o ,  
czy m is ja  R e n k in a  s ię  pow iedz ie .  R en-  
k in  n ie  chce  d o p u śc ić  do ro zw iązan ia  
g a b in e tu ,  p o n ie w a ż  b y łoby  to t r iu m fe m  
soc ja l is tó w , woli w ięc  raczej p rz e c ią g n ąć  
p rze s i len ie  g a b in e to w e ,  n iż  s t a n ą ć  p rzed

Izbą  z n ow #  u fo rm o w a n y m  g a b in e te m ,  
k tó ry  —  z d a n ie m  jeg o  —  znów  m oże u- 
paść .

Wielki s p a d e k  na g ie łd z i e  
w Nowym Yorku.

N a g ie łd z ie  now o jo rsk ie j  n a s tą p i ło  
s i lne  z a ła m a n ie  k u r s u .  W ie l#  p a p ie ró w  
spad ło  aż o 15 p u n k tó w ;  s t ra ty  w y w o ła ­
n e  zn iżką , w y n o szą  m il jo n y  do la rów . 
N ajs i ln ie j  sp a d ły  a k c je  ko le jow e , o s ią g a ­
jąc  n isk i  s tan ,  n ie n o to w a n y  ju ż  od ro k u  
1921. R ó w n ież  s i ln ie  sp a d ły  a k c je  „U- 
n i te d  S t e e l ”.

Krwawe roz ruchy  g łodow e  w Rosji.
M O SK W A . W  ub. ty g o d n iu  doszło  

w  M oskw ie  n a  pl. S u c h a re w s k im  do 
s ta r ć  m ię d z y  lu d n o ś c ią  a o d d z ia ła m i  G. 
P . U. T łu m ,  o c z e k u ją cy  p rzed  s k le p e m  
s o w ie c k im  n a  w y d a n ie  m u  aprow izacji ,  
rzuc ił  s ię  do r a b u n k u ,  rozb ija jąc  s t r a g a ­
n y  na  ry n k u .  G dy w e z w a n ia  polic ji  n ie  
odn ios ły  s k u tk u ,  p rzy b y ły  oddz ia ły  G. 
P . U., do k tó ry c h  poczęto  z t ł u m u  g ę s to  
e trze lać . J e s t  w ie lu  lżej i c iężej r a n n y c h .  
P ra s a  so w ie c k a  d o tą d  p rzezo rn ie  o ty c h  
w y p a d k a c h  m ilczy . R o z ru ch y  te  p o w s ta ­
ły  n a  tle  n ied o b o ró w  w  ap ro w izac j i .

Cham stw o czesk ie .
Czes i  ręka  w rękę  z hi t lerowcami 
zn ies ławia ją  Polskę .  —  Skandal iczne  

b redn ie  tygodnika m oraw sk iego
W  je d n y m  z o s ta tn ic h  n u m e ró w  t y ­

g o d n ik a  „Morav-iky l l lu s t ro v a n y  Zpra- 
w o d y a j” uk aza ła  się fo to g ra f ja  ek a leczo n e -  
g o  w b a rb a rz y ń sk i  sposób  p rzez  h i t le ­
ro w c ó w  w G d a ń s k u  m a ry n a rz a  p o l s k i e ­
go  J e ż y k a ,  oraz  n a s tę p u ją c y  do p isek :  
„ P o l i ty c z n y  z b ro d n ia rz ” . N a  o k ręc ie  „K o ­
p e r n ik ” , k tó ry m  wrócił P i ł s u d s k i  d# P o l ­
sk i ,  z a t r z y m a n o  cz łow ieka ,  k tó ry  n a  
p ie rs ia c h  w y rżn ą ł  sob ie  n o żem  z n a k  
„ H a c k e n k re u z le ró w ” , p o d o b n e m i  z n a k a m i  
n a z n a c za ją c  ca ły  o k rę t .  C z ło w iek a  tego  
o d d an o  w ład zo m  g d a ń s k i m ” . W id z im y ,  
że czesi a b y  ty lk o  szk o d z ić  P o lsc e  w o lą  
iść  r ę k a  w rę k ę  n a w e t  ze n i e n a w id z o n y ­
m i  przez s ieb ie  h i t le ro w c a m i  g d a ń s k i ­
mi.

W id ać ,  że m o r a w s k im  w y d a w c o m  i 
re d a k to ro m  g e rm a n o f i l sk ie g o  ś w ia s tk a  
czesk iego  p om iesza ło  s ię  w  m ó z g o w n i­
cach , —  z d a n ie m  ich  —  Marsz. P i ł s u d s k i  
p rzy b y ł  do Po lak i n a  „ K o p e rn ik u ”, a 
m a ry n a rz  p o lsk i  „sam  sobie  w y c ią ł  k rz y ż  
h i t l e ro w s k i  n a  p ie rs iach * .  G łu p o ta  w i­
dać  n ie  m a  g ra n ic ,  a bezczelność  śc ig a  
s ię  z bezcze ln o śc ią  i ł o t ro s tw a m i  n a c jo ­
n a l is tó w  p ru s k ic h  w G d ań sk u .

Z różnych stron
w kilku w ierszach .

—  B aw iący  w B e zm ich o w e j  n a  kur-  
s ię  s z y b o w n ic tw a  por. L ask o w sk i ,  d o k o ­
n a ł  n a  szy b o w c u  sz k o ln y m  „ C z a jk a ” lo ­
tu  t rw a ją c e g o  2 godz. 29 m in .  i 14 sek .

—  N a  re w ję  f lo ty  p a ń s tw  e u ro p e j ­
sk ic h  w y jed z ie  dn. 12 bm . do L ib a w y  
k o n t r to rp e d o w ie c  „ W ic h e r ” . N a u ro ­
czy s to ść  tę  p rz y b ę d ą  e sk a d ry  f lo t  w o ­
jen n y ch :  D anji ,  E s to n i i ,  F in la n d j i ,  F r a n ­
cji, A ng lj i ,  Po lsk i i N iem iec .

—  W T u szo w ie  N a ro d o w y m , p o w ia t  
m ie leck i ,  d o k o n a n o  z u c h w a łe g o  w ła m a ­
n ia  do ag e n c j i  pocz tow ej.  Ł u p e m  z ło ­
dziei  pad ło  214 z ło ty ch  w g o tó w c e  oraz  
w ię k sz a  i łość  zn a c z k ó w  p o cz to w y ch ,  n i e ­
u s ta lo n e j  na raz ie  w artośc i .

—  K ośc ie lny  ko śc io ła  P a n ie n  w  P io ­
t rk o w ie  po n a b o ż e ń s tw ie  zna laz ł  kosz , 
k tó ry  z a w ie ra ł  t r u p a  n ie m o w lę c ia  p łc i  
m ęsk ie j .  J a k  s ię  okaza ło , dz iecko  z o ­
s ta ło  u d u s z o n e  i pod rzu co n e  w ko śc ie le  
p rzez  z w y ro d n ia łą  m a tk ę .

—  N a  o k ręc ie  a n g ie l s k im  „B en ev e-  
n u e ”, s to ją c y m  w por. w |G d y n i ,  p ęk ła l in a ,  
p o d n o sząca  ł a d u n e k ,  k tó ry  s p a d ł  n a  
m u r z y n a  L in g  - H in g a .  C iężko ra n n e g o  
p rzew iez iono  do sz p i ta la  w W e jh e ro w ie ,  
g d z ie  zm ar ł .

—  W ło sk a  m a rk iz a  D urazzo  A rdono ,  
w y c h o d z ą c  z je d p e g o  z b a n k ó w  w  G en u i ,  
zo s ta ła  w j a s n y  d z ień  n a p a d n ię ta  p rzez  
z a m a s k o w a n e g o  b a n d y tę ,  k ióry  w y r w s ł  
jej z rę k i  to re b k ę ,  z a w ie ra jąc ą  b iżu te r ję ,  
oraz  g o tó w k ę  w s u m ie  30.000 lir.

—  W o b e c  po lep szen ia  się  s t a n u  z d ro ­
w ia  b a n d y ty  a m e ry k a ń s k ie g o  J a c k a  
D ia m o n d s ,  p rzew iez iono  g 0 ze sz p i ta la  
do w ięz ien ia .  J a c k  D ia m o n d  s ta n ie  p rz e d  
s ą d e m  8 cze rw ca.

—  W  oko licy  A m a s ia ,  w  T u rc j i  h u ­
ra g a n o w a  bu rza  zn iszczy ła  s ze reg  w si .  
Do tej pory  z a n o to w a n o  13 w y p a d k ó w  
śm ie rc i  z p o w o d u  bu rzy .  K o m u n ik a c ja  
k o le jo w a  zos ta ła  p rze rw an a .

—  w  C h a rb in ie  (C h iny)  sp ło n ę ły  
f-r . y a n ie ry k a ń s k o  - cn id sk ie j  k o m p a n j i .  
O gień  s t ra w i ł  n a  200 tys. do la rów  róż­
n y c h  to w aró w . S p łonę ło  oko ło  20 s a ­
m o ch o d ó w .
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C z w ar tek  4 caerw aa : Boże Ciało.
P ią tek  5 czarw ca: Bonifacego B.M. 
W s c h ó d  słońca: g. 3.19. Zachód  19.49 
D ługość  dn ia  16 godz. 30 m.

N ocne dyżury ap tek .
W  nocy  z ś ro d y  na czw ar tek  i w  c z w a r ­

t e k  p r z e z  cały  dzień: 1 Alej a, Tnące" ego Maja 
W  nocy  z cz w ar tk u  n a  St. R ynek ,

3 Aleja. . ..

Uroczystości Bożego 
Ciała.

W  dzisie jszy  c z w a r te k  o b c h o d z im y  
u ro c z y s te  św ię to  Bożego C ia ła  n a b o ż e ń ­
s tw a m i  w e  w s z y s tk ic h  ś w ią ty n ia c h  k a ­
to l ic k ic h  i p roces jam i do o ł ta rzy ,  p o u s ta ­
w ia n y c h  n ą  u l icach  n aszeg o  m ia s ta .

U roczys to śc i  te , t rw a ją c e  ca ły  ty d z ień ,  
ro zp o czn ą  s ię  p ro ces jam i B ożego C ia ła  z 
k o śc io ła  k a te d ra ln e g o  św . R odz iny , do­
k ą d  p rz y b ę d ą  ran o  p roces je  ze w s z y s t ­
k ic h  paraf i j  c z ę s to c h o w sk ic h .

N a b o ż e ń s tw o  w k a te d rz e  o d p ra w i J .  
E .  ks. b i s k u p  dr. K u b in a  o g o d z in ie  10 
rano ,  poczem  ze ś w ią ty n i  w y ru szy  w ie l ­
k a  p roces ja  do o ł ta rzy ,  u s ta w io n y c h  k o ­
le jno : 1-szy na  k o ń c u  Alei I, obok  m o s tu  
ko le jow ego , II gi obok  t e a t ru  „O d eo n ” w 
II A lei,  I l l -c i  p rzy  zb ieg u  u l ic  K o śc iu sz ­
ki i II-giej Alei, obok B a n k u  L u d o w e g o ,  
IV -ty  przy  k a ted rze .

W p roces j i ,  k tó rą  c e le b ro w a ć  będz ie  
ks. b isk u p  dr. K u b ina ,  w o toczen iu  l icz ­
nego  d u c h o w ie ń s tw a ,  w e z m ą  u d z i a ł  
p rz e d s ta w ic ie le  w ład z  p o w ia to w y c h ,  m ie j ­
sk ich ,  w o jsk o w y c h ,  w sze lk ich  zrzeszeń  
zaw o d o w y ch  i k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w y c h ,  
■/akładów n a u k o w y c h  i m ło d z ie ż y .  Z o- 
k o l iczn y ch  w si p rzy b ęd z ie  w ie le  lu d u ,  
j a k  corocznie ,  n a  tę  p o d n ios łą  u ro c z y ­
s to ść .  C ech y  i w sze lk ie  s to w a rz y sz e n ia  
w y s tą p ią  ze sz ta n d a ra m i  i e m b le m a ta m i ,  
a  s t r a ż  h o n o ro w ą  t r z y m a ć  będą: k o m p a -  
n ja  p ie c h o ty ,  S traż  O g n iow a  i m łodz ież ,  
z rzeszona  w  s to w a rz y sz e n ia ch  po lsko  k a ­
to l ic k ic h .

P ie śn i  n ab o żn e  w y k o n a  k i lk a  e rk ie s tr .  
C h ó r  k a te d ra ln y  w y k o n a  re sp o n so r ja  
p rzed  w s z y s tk ie m i  o ł ta rzam i,  oraz s to so ­
w n e  śp ie w y  w s a m e j  ś w ią ty n i  k a te d r a l ­
nej.  P rz y  o ł ta rzach  n a d  p o rz ą d k ie m  czu ­
w a ć  będą  nasi dzie ln i s t rażacy ,  k tó rzy  
czy n n o śc i  te  z c a łk o w ite m  o d d a n ie m  się 
s p e łn ia ją  od la t  k i lk u d z ie s ięc iu ,  z a p e w ­
n ia ją c  k a ż d e m u  b e z p ie c ze ń s tw o  w p a n u ­
jące j ciżbie.

W yjazd kom isarza Rządu d o  
Kielc. W p ą ie k ,  5 go b. m . Kom isarz  
R ządu ,  p B ra tk o w sk i  u d a je  s ię  do K ie ­
leck ieg o  U rz ę d u  W o je w ó d ik ie g o ,  ce le m  
p rzed ło żen ia  p. w ojew odz ie  P a c io rk o w -  
s k ie m u  i o m ó w ie n ia  z n im  p lan u  ro b ó t  
p u b l ic z n y c h ,  o czem  o b sze rn ie  p is a l i śm y  
w  n u m e rz e  n ie d z ie ln y m . Od u z g o d n ie ­
n ia  p lan u  ty c h  ro b ó t  przez p. k o m isa rza  
R z ą d u  z p. w o jew o d ą  za leżne  będzie  
ich  rozpoczęcie .  J e s t  nad z ie ja ,  że w 
na jb liższe j  p rzysz ło śc i  p race  z o s tan ą  

' rozpoczęte .

10-procentow y d o d a te k  d o  p o ­
b o ró w  policyjnych . K o m e n a a n t  
g łó w n y  P o lic j i  P a ń s tw ,  w y d a ł  z a rz ą d ze ­
n ie  w y p ła c e n ia  w s z y s tk im  oficerom , 
s z e re g o w y m  i u rz ę d n ik o m  policji 10 proc. 
d o d a tk u  do poborów , w y p ła c o n y c h  ju ż  
w  m a ju  w  fo rm ie  zap o m o g i .  K o m e n d a n t  
g łó w n y  P . P .  u z a s a d n ia  s łu sz n o ść  w y ­
p ła c e n ia  teg o  d o d a tk u  w y ją tk o w o  cię- 
ź k ie m i jw a ru n k a m i  s łu żb y  w policji i m o ­
ty w a m i  n a tu r y  gospodarcze j .  F u n d u s z e  
te  n ie  o bc iążą  b u d ż e tu  p a ń s tw a ,  lecz 
p o c h o d z ą — w e d ł u g  n a sz y c h  in fo rm acy i ,  
z o szczędnośc i  b u d ż e to w y c h  z t y tu łu  
n ie w y z y s k a n ia  przez policję e ta tó w ,  co 
w  k o n s e k w e n c j i  n a k ła d a  w ię k sz e  obo 
w iązk i  i z m u s z a  do w ię k sz e g o  w y s i łk u  
k a ż d e g o  z p o szczeg ó ln y ch  o f icerów  i 
s z e re g o w y c h  Pol. P a ń s tw .

W sze lk ie  pog łosk i ,  j a k o b y  ta  z a p o ­
m o g a  m ia ła  b y ć  s ta le  w y p ła c a n a  i s ta ła  
w  ja k im k o lw ie k  z w iązk u  ze s p r a w ą  15 
proc. o b n iżk i  p ła c  u rz ę d n ic z y ch  —  ja k  
n a s  in f  r m u ją  z kó ł m ia ro d a jn y c h  —  są  
z u p e łn ie  b ezp o d s taw n e .

Zbiórka na o b ro n ę  przeciw ­
g a zo w ą . Koło P a ń  przy  K o m itec ie  B u ­
d ow y  C yw ilne j  Szko ły  O. P . G. u rządza  
w  c z w a r te k ,  4 b. m . zb ió rkę  u l iczną  0 - 
i i a r  n a  rzecz  b u d o w y  szkoły . K ażd y  0 - 
b y w a te l  n ie c h  pośpieszy  z d a tk ie m  na 
te n  cel, od k tó re g o  sp e łn ie n ia  zależy 
b e z p ie c ze ń s tw o  lu d n o śc i  cy w iln e j  i los 
sp o łe c z e ń s tw a .

D alszy sp a d ek  b ezro b o c ia  w 
P o lsc e . W e u łu g  a a a y c h  P . U. P .  P . ,  
l iczb a  b e z ro b o tn y ch  w  P o lsc e  w  d n iu  
30 m s ja  br. w y n o s i ła  320.109 osób, co 
w  p o ró w n a n iu  ze s t a n e m  p o p rz e d n ie g o
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W celu przekonania Szanownych Konsumentów

Fabryka Cukrów i  Czekolady 
P I O T R  D Ę B S K I

urządza o d  dn ia  1 czerwca b  r. w n ow ootw orzon ym  sk le p ie  
u p  K A R W O W S K I E G O ,  C ząstochow a, ll-g a  A leja Nr 16

„TYDZIEŃ"
R E K L A M O W E J  S P R Z E O A Ż Y  nowo produkowanych  
wyborowych gatunków C Z E K O L A D Y  pierwszorzędnej jakości.
P O  C E N A C H  N I 2 E J F A B R Y C Z N Y C H .
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Budujmy Szkołę Obrony Przeciwgazowej.
Odezwa Kola Pań!

Gazy, jako  ś ro d k i  bojow e, zy sk a ły  
ju ż  po d czas  w o jn y  św ia to w e j ,  p o w sz e ­
c h n e  u z n a n ie  i ap ro b a tę  sz tab ó w , t e  
w z g lę d u  n a  s w ą  ta n io ś ć  i sk u teczn o ść ,  
co s ta w ia  lu d z k o ść  w obec  log icznej 
konk luz ji :  p rz y g o to w y w a ć  s ię  do ob rony  
p rzec iw g azo w e j  na  w y p a d e k  wojny.

P a ń s tw o m ,  k tó re  już  m a ją  t r a d y c ję  
„g azo w ą" ,  n ie  p rz e d s ta w ia  to  w ie lk ie j  
t ru d n o śc i .  D la  Polski j e d n a k  je s t  to za ­
g a d n ie n ie  t r u d n e  do u sk u te c z n ie n ia ,  
t e m  t ru d n ie jsz e ,  że ży j»m y  pod z n a k ie m  
k ry z y su .  In n e  p a ń s tw a  m a ją  ju ż  p rz e ­
m y s ł  ch em iczn y ,  zu p e łn ie  p rzy s to so w an y  
do po trzeb  w o je n n y c h ,  m a ją  k a d ry  in ­
s t ru k to ró w ,  r e k ru tu ją c y c h  się  z żo łn ie­
rza w ie lk ie j  w ojny , m a ją  fz b ry k i  sp rz ę tu  
p rzec iw g azo w eg o .  P o lsk a  je s t  dop ie ro  w 
t r a k c ie  d o p ęd zan ia  w tej dz iedz in ie  
sw y c h  e w e n tu a ln y c h  w rogów . Od tego, 
j a k  p rę d k o  z ró w n a m y  się lu b  p rze śc i­
g n ie m y  p a ń s tw a ,  zag raża jące  pokojow i 
E u ro p y ,  za leżeć  m oże sa m  w y b u c h  w o j ­
n y  lu b  je j  w y n ik  d la  na szeg o  p ań s tw a .

W  zw iązk u  z n a s z y m  b ra k ie m  tra- 
dyc ji  w o jny  ch em iczne j ,  b ra k ie m  c ia ła  
in s t ru k to r s k ie g o ,  b ra k ie m  ro zw o ju  p rz e ­
m y s łu  w o je n n e g o  w  z a s to so w a n iu  do 
w a ru n k ó w  i po trzeb  poko jo w y ch ,  w y ło ­
n i ła  s ię  k o n ieczność  b u d o w y  C yw ilne j  
Szkoły  O brony P rz e c iw g a z o w ej .  P a ń s tw o  
n ie  j e s t  w  m ożnośc i  z a p e w n ić  b ezp ie ­
c z e ń s tw a ,  w p ły w a  n a  to  w  ró w n y m  s to ­
p n iu  b ra k  ś ro d k ó w , j a k  s a m a  is to ta  
w o jny  chem iczn e j .  P a ń s tw o  m u s i  p rz y ­
g o to w ać  ob ronę  czy n n ą ,  o b ro n ą  b ie rn ą  
za jąć  s ię  m u s i  s a m o  sp o łeczeńs tw o . 
G tó w n y m  obecn ie  e l e m e n te m  b ezp ie ­
c z e ń s tw a  j e s t  w y b u d o w a n ie  C yw ilne j  
S zko ły  O brony P rze c iw g a z o w e j .

S p o łeczeń s tw o  to rozum ie . K o m ite t  
B u d o w y  S z k o ły  i „Koła P a ń *  pray ty m  
k o m ite c ie  zb ie ra ją  l iczne  sk ła d k i  i ofiary. 
W im ię  h a s ła  „n ic  za d a rm o "  Koło P a ń  
re w a n ż u je  się u ś w ia d o m ie n ie m ,  o d c z y ta ­
m i i k u r s a m i  o. p. g.

T eren  na  szk o lę  p rzyznano ,  d użą  
część  rob ó t  w y k o n an o .  P o trz e b a  p ie n ię ­
dzy  na w y k o ń czen ie  szkoły .

Jfck sp o łe c z e ń s tw o  ro z u m ie  sy tu ac ję ,  
dow odzą  prócz n a p ły w a ją c y c h  s k ła d e k ,  
ta k ie  fak ty ,  j a k  b e z p ła tn a  d o s ta w a  c e ­
m e n t u  przez Z w iązek  C e m e n to w n i ,  w a ­
p n a  przez fab ry k i ,  zm n ie jsz e n ie  ta ry fy  
p rzew o zu  o 15 proc. przez M in is te rs tw o  
K o m u n ik ac j i .  J e s t  k ryzys .  J e s t  ciężko. 
A le  m u s z ą  się  zna leźć  p ien iąd ze  na  t a ­
k ie  in s ty tu c je ,  k tó re  z a p e w n ia ią  b e z p ie ­
cz e ń s tw o  lu d n o śc i  na  p rzyszłość .  Do 
nich  należy  L O. P . P., P o lsk i  C zerw o­
ny  Krzyż i K o m ite t  B u d o w y  Cvw. Szko 
ły  O. P. .G

Koło P a ń  u rząd za  dn ia  4 c ze rw ca  
k w e s tę  n a  b u d o w ę  S z k o ły  O brony P rze -  
• iw g azo w e j .  D ziś  o f ia ro w an e  10, 20, 50 
g ro szy  p ro c e n to w a ć  b ęd ą  n ie w s p ó łm ie r ­
n ie ,  bo z a p e w n ią  życie  ty s iąco m ! P o d ­
czas  w o jny  i 100 zł. m ie s ię c z n ie  n a  o- 
b ronę  da  e fe k t  m n ie jszy ,  niż g rosz  p o d ­
czas  poko ju . S iln ie  z o rg an izo w an a  obrona 
n ap o b iee  m o że  w ojnie , bo n ik t  s i ln eg o  
le k k o m y ś ln ie  n ie  zaczep ia .

Koło P a ń  żyw i n ie z ło m n ą  nadz ie ję ,  
że id ea  ob rony  p rzec iw g azo w e j  do jrza ła  
w sp o łeczeń s tw ie  i k a ż d y  będz ie  się 
czu ł w o b o w ią z k u  złożyć  choć  m a ły  d a ­
t e k  do p u sz k i  k w e s ta rk i .

Z arząd  K oła  P a ń  
przy  K om itec ie  Bud. C yw . Szkoły  O. P .G

ty g o d n ia  (23 m ąia )  w y k a z u je  sp a d e k  o 
10 084 osoby. J e s t  to n a jzn aczn ie jszy  
sp a d e k  bezrobocia , jak i  z a n o to w a n o  d o ­
ty c h c z a s  w b ieżący m  sezon ie .

W ezw an ie d o  kupiectw a chrze­
śc ija ń sk ieg o . Z irz ą d  C zę s to c h o w sk ie ­
go  O ddzia łu  C e n tra ln e g o  Z w iązk u  D e ta ­
licznego  K u p ie c tw a  C h rześc i jań sk ieg o  
R. P. w z y w a  w sz y s tk ic h  cz łonków  i s y m ­
p a ty k ó w  do w z ięc ia  u d z ia łu  w  procesji ,  
w  d n iu  B ożego  Cia ła  (cz w a r tak ,  4 b m.) 
Zbiórka  pozy sz ta n d a rz e  Z w iązk u  w m ie j ­
scu  i czasie , w p ro g ra m ie  u ro czys tośc i  
w s k a z a n y m .

Z ap ow ied ź u lg  w p od atk ach  
d rogow ych . Gen. N o rw id -N e u g e b a u o r ,  
m in . ro b ó t  p u b l ic z n y c h ,  p rzy ją ł  d e le g a c ję  
z a rz ą d u  Zw. Z w iązk ó w  w łaśc ic ie l i  a u ­
to b u só w , k tó ry m  p rz y rz e k ł  poczyn ić  
z n a c z n e  z m ia n y  w d o ty c h c z a so w y c h  z a ­
s a d a c h  p o d a tk u  d ro g o w eg o  w  * drodze  
z m ia n y  ro zp o rząd zen ia  w y k o n a w c z e g o  
do u s ta w y  o ty m  p o d a tk u .  P rócz  p o s tu ­
la tó w  w łaśc ic ie l i  a u to b u s ó w  m a ją  być 
ta k ż e  u w z g lę d n ie n i  i w ła śc ic ie le  d o ro ­
żek  s a m o c h o d o w y c h .

N iezw ykła ru ch liw oić zn an ej  
firmy. Z n a n a  w C zęs tochow ie  od b a r ­
dzo d łu g ic h  la t  f a b ry k a  c u k ró w  i c z e k o ­
la d y  p. D ę b sk ie g o  u rząd za  co p e w ie n  
czas  ta n ią  sp rzedaż  s w y c h  w y ro b ó w , 
z n a n y c h  ogó ln ie  z dobroci.  Od w czoraj 
r e k la m o w a ,  ta n ia  sp rzed aż  w yrobów  f i rm y  
p. D ę b sk ie g o  t rw a ć  będzie  p rzez  ca ły  t y ­
d z ień  w w y tw o rn ie  u rz ą d z o n y m  sk ład z ie  
s ło d y czy  p. P a w ła  K a rw o w sk ieg o ,  II g a  
A le ja  16. K to  raz  n a b y ł  w y ro b y  f a b ry k i  
p. D ębsk iego ,  m ó g ł  się p rzek o n ać ,  iż 
n ie  u s tę p u ją  one  d obroc ią  w y ro b o m  f irm  
za m ie jsco w y ch .  D o g o d n y  p u n k t  s p rz e d a ­
ży w sk le p ie  p. K a rw o w sk ie g o  p rzy czy n i  
s ię  n ie z a w o d n ie  do zn aczn eg o  p o k u p u  
c u k ró w  i c zeko lady  z fa b ry k i  p. D ę b ­
sk iego .

P r zen ie s ien ie  ż łó b k a . D ziś od ­
b y w a  się  p rz e n ie s ie n ie  ż łó b k a  dziec i n i e ­
w ia d o m y c h  ro d z icó w  do n o w e g o  lo k a lu  
w  C zęs tochow ie  przy  ul. S ob iesk ieg o  
(do m y  robo tn icze) .  D o tą d  ż łóbek  ten  
zn a jd o w a ł  s ię  w  H e rb a c h  P o lsk ic h  i był

p ro w ad zo n y  p rzez  K o m ite t  S p o łeczn y  
W o je w ó d z tw a  K ie leck iego .  W n a jb l i ż ­
szych  d n iach  odbędzie  s ię  p o św ię c e n ie  
żłóbka, w k tó r y m  zna jdz ie  pom ieszczen ie  
37 dzieci.

O rganizacja g ier  urozm aico­
nych w S. P. S. W. S to w a rz y sz e n ie  
P ra c y  S po łeczno  - W y c h o w aw cze j  im. 
M arsza łka . Jó ze fa  P i ł su d sk ie g o  o rg a n i­
zu je  s e k c ję  g ie r  sp o r to w y c h  dla  p a ń  i 
p an ó w , (k o szy k ó w k a ,  s i a tk ó w k a  i ha- 
zena .

Młodzież, k tó ra  c h c ia ła b y  u p ra w ia ć  
te  spo rty ,  zechce  s ię  zg łos ić  do lo k a lu  
S to w a rz y sz e n ia ,  I l -g a  A le ja  32, w  g o d z i ­
n a c h  od 17-tej do 19 - tej, gd z ie  o t r z y m a  
w y c z e rp u ją c e  in fo rm ac je .

P rz y jm u je  s ię  ró w n ież  zap isy  do s e ­
kcji le k k o a t le ty c z n e j .

O d  W y d a w n i c t w a .  Z pow odu  
św ię ta  B ożego  C ia ła , n a s tę p n y  n u m e r  
p is m a  n aszeg o  u k a ż e  s ię  w p ią te k ,  5-go 
b.m., o zw y k łe j  porze.

W ielki Koncert „Liry". Dziś, w 
środę  o godz. 21-szej w sa li  k in a  „C as i­
n o ” o d b ędz ie  s ię  w ie lk i  k o n c e r t  Koła 
M iłośn ików  Ś p ie w u  i M uzyk i „ L i ra ” z 
u d z ia łe m  o rk ie s t ry  sy m fo n iczn e j ,  l iczą ­
cej około  50 osób, ch ó ru  m ie sz a n e g o  
o raz  so l is tó w  pp . B d e l is ta ,  G ra b in e ra  i 
S zm id ta .  P r o g r a m  k o n c e r tu  bardzo  u- 
ro zm a ico n y ,  m . in. w y k o n a  o rk ie s t r a  
w ra z  z ch ó rem  k a n t a t ę  M en d e lso h n a  
„Noc W a lp u r g j i ” i w ie le  in n y c h  u tw o ­
ró w  S c h u b e r ta  i R o s s in ie g o .  K ie ro w n i­
c tw o  m u z y c z n e  sp o c z y w a  w  r ę k a c h  prof. 
Z aksa .  P ozos ta łe  b i le ty  s ą  do n a b y c ia  w  
k a s ie  k in o  t e a t ru  „ C a s in o ” .

Z aw ody w p iłk ę  n ożn ą . W  d z i­
s ie jszy  c z w a r te * ,  4-go b. m . o d b ę d ą  się  
z aw o d y  w  p i łk ę  nożnę  p o m ię d z y  K. S. 
„Silesia*  (L ub lin iec )  a  K. S. „ A sc o la ” 
(C zęs tochow a).  D ru ż y n a  l ib l in ie c k a  g r a  
po raz  p ie rw sz y  w C zęs tochow ie ,  a 
w s z y s tk ie  d ru ż y n y  ś lą sk ie ,  k tó re  g ra ły  
d o ty c h c z a s  w C zęstochow ie , z je d n a ły  s o ­
bie s y m p a t j ę  pub licznośc i  c z ę s to c h o w ­
sk ie j ,  to  te ż  zaw o d y  b u d z ą  w ie lk ie  za ­
in te re s o w a n ie  i n ie w ą tp l iw ie  ś c ią g n ą  
l iczn ą  p u b l iczn o ść  n a  boisko.

Z aw ody  pow yższe  od b ęd ą  się n a  bo­
isk u  m ie jak ie ra  n a  Zaw odziu ,  począ tek  
o godz. 17.30

O godz. 16-tej p rzed m ecz:  SMP. „Czę- 
8 to c h ó w k a ” II. —  „A sco la” II.

N agły  zg o n  na ulicy. W czora j  
o godz. 11 m . 35 n a  u l icy  3 M aja w s k u ­
te k  k r w o to k u  p łu c n e g o  z m a r ł  n ag le  śp. 
S ta n is ła w  B ła szczy k ,  zam . w© w si K u ź ­
n ica  K ie d rz y ń sk s ,  g m . K am y k .

Rompert skazany na 
2 lata więzienia.
W da lszym  c iąg u  w czorajszej ro zp ra ­

w y  sąd o w ej  p rzec iw k o  2 1 - le tn ie m u  C ze ­
s ław o w i R o m p er to w i,  o sk a rż o n e m u  o 
z a m o rd o w a n ie  p ięc iom a  c ięc iam i noża  
W a c ła w a  F e l ik sa  przy  ul. W a rsz a w sk ie j ,  
o czem  p is a l i ś m y  w e w czo ra jszy m  n u ­
m erze ,  p rz e m a w ia ł  podprok .  Karniol,  n a ­
s tę p n ie  zaś  ob rońca  o sk a rżo n eg o  ap l.  
ad w . B lum , zw ra c a jąc  u w a g ę  n a  to, że 
o sk a rżo n y  dz ia ła ł  pod w p ły w e m  si lnego  
w z ru sz e n ia  d u ch o w eg o .  Sąd , u z n a ją c  
m o ty w y  obrony , sk aza ł  R o m p e r ta  n a  
2 la ta  w ięz ien ia  u w z g lę d n ia ją c  d o ty c h ­
czaso w y  aresz t.

Aresztowanie
świętokradcy.

Z/oczynca Tadeusz Zawiło przytrzy­
many na gorącym uczynku 
w koście le  św.  Zygmunta.

W  je d n y m  z n u m e ró w  p ism a  n aszeg o  
p is a l iśm y  o ś w ię to k ra d z tw ie  p o p e łn io n e m  
w kośc ie le  św . Z y g m u n ta  w  C zęs to ch o ­
w ie , n ie p o d a ją c  da lszy ch  szczegó łów , 
ze w z g lę d u  n a  to czące  się  w tej sp ra w ie  
dochodzen ia .

O b ecn ie  po d o k ła d n e m  zas ięg n ięc iu  
w iad o m o śc i  u  w ładz  ś le d c z y c h  poda jem y , 
iż z łoczyńca  n a z y w a  się T a d e u sz  Zawiło, 
z a m ie sz k a ły  o s ta tn io  w W a d o w ic a ch  
(M ałopolska), s k ą d  p rz y b y ł  do C zęs to ­
c h o w y  p raw d o p o d o b n ie  co lem  o k r a d a ­
n ia  p ą tn ik ó w  podczas  o d p u s tó w .

Z aw iło  p rz y ła p a n y  zos ta ł  w  dn. 2 g im  
b. m. w  kośc ie le  św . Z y g m u n ta  na g o ­
r ą c y m  u c z y n k u  ro zb i jan ia  że lazn y ch  p u ­
szek  z o fiaram i.

S p e c ja ln o śc ią  Z<twiły są  ś w ię to k ra d z ­
tw a ,  k tó ry c h  d o p u szcza ł  s ię  w w ie lu  
kośc io łach , p ozos ta jąc  w  n ic h  n a  noc, 
n ie z a u w a ż o n y  p rzez  s łu żb ę  k o śc ie lną .

W r. 1928 z łoczyńca p rzeb y w a ł  przez 
k i lka  m ie s ię c y  u Braci K re so w y c h  przy  
ul. św . B a rb a ry  4, j a k o  pos ługacz ,  l e c i  
zos ta ł  w y d a lo n y ,  poczem  w łóczy ł  s ię  po 
ró żn y ch  m ie jsc o w o śc ia c h ,  ży jąc  z k r a ­
dzieży, a p rzed  m ie s ią c e m  zn ó w  z jaw ił  
s ię  w C zęs to ch o w ie  i o s ta te c z n ie  w p a d ł  
w  ręce  sp raw ied l iw o śc i .

Złoczyńcę, k tó re m u  u d o w o d n io n o  p o ­
do b n e  ś w ię to k ra d z tw a  tak że  w in n y c h  
k o śc io łach  c z ę s to ch o w sk ich ,  o sadzono  w 
w ięz ien iu  do dyspozyc ji  sęd z ieg o  ś le d ­
czego .

z  f o m s T U  G z ę s T O C H O U S i t i E s a .
Krawa bójka w Białej.

Siekiery i rewolwery w rękach wiej­
skich zabijaków. —  Śmierć jednego  

z uczestników bójki.
W e si B ia ła , g m . K a m y k ,  g dz ie  c z ę ­

s to  dochodzi do bó jek , j a k  np . o s ta tn io  
n a  odpuśc ie ,  doszło  w czoraj do k r w a ­
w eg o  za jśc ia ,  k tó re g o  ofiarą  padł n ie ja ­
k i  K o n s ta n ty  Mizera, n a p a d n ię ty  p rzez  
ro dz inę  R ysów , z łożoną z ojca K a z im ie ­
rza, oraz d w ó c h  s y n ó w  F ra n c is z k a  i L u ­
d w ik a .  R ysow ie ,  m a ją c  j a k ą ś  u ra z ę  do 
M izery , n a p a d l i  n a  n iego ,  g d y  zna laz ł  
s ię  p rzed  ic h  d o m e m ,  zad a jąc  m u  śm ie r  
te ln e  c iosy  s iek ie rą .  D o n ie p rz y to m n e g o  
M izery  s trze l i ł  je szcze  z r e w o lw e ru  K a ­
z im ie rz  R ys , p rz y w ó d c a  zbrodn icze j  s z a j ­
k i ,  k u la  u tk w i ła  w  c ze rep ie  i M 'ze ra  
z m a r ł  p rz e d  p rz y b y c ie m  leka rza .  Z b ro ­
d n ic z y c h  R y só w  a re sz to w a n o .

Samobójstwo staruszki.
W e w s i  W ie lk i  Bór, g m . G ra b ó w k a ,  

p o z b a w iła  s ię  życ ia ,  p rzez  pow ieszen ie .  
85 - le tn ia  P a u l in a  G lińska . P o w o d e m  s a ­
m o b ó js tw a  by ła  n ie u le c z a ln a  choroba.

Trzy groźne pożary na wsiach.
—  W e wsi Zaręb ice, g m .  P rzy ró w , od 

u d e rz e n ia  p io ru n a  p o w s ta ł  pożar, k t ó r e ­
g o  p a s tw ą  p a d ły  3 s todo ły ,  na leżące  do 
J a n a  K ap k o w sk ieg o ,  J a n a  P i l i s a  i W i n ­
c e n te g o  M otłocha. S t ra ty  w y n o sz ą  5.960 
z ło ty ch .

—  W e  w si  S ta n is ła w ó w ,  g m . L ip ie ,  
w s k u te k  n ieo s tro żn eg o  o b c h o d z e n ia  się  
z o g n ie m  p o w s ta ł  pożar  u  p. P io t r a  Ma- 
ty s z c z u k a ,  p rz y c z e m  spa li ły  s ię  s to d o ła ,  
s ie c z k a rn ia  i w ie ja ln ia ,  ogó lne j  w a r to śc i  
2.000 z ło tych .
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Z KRAJU.
Zmiany w redakcji .Kurjera Porannego".

Z redakcji w arazaw skiego  „Kurjera 
Porannego" u s tro i l i  dwaj najtężsi w spó ł­
redaktorzy, pp. Kazimierz E renberg ,  w y ­
traw ny  red ak to r  działu politycznego 1 
dl. Tadeus* Boy że leńsk i,  znakom ity  l i ­
terak , k ry ty k ,  feljotonista , n iezrównany 
t łum acz  dzieł Balsam a. Obaj w ybitn i p u ­
blicyści o trzym ali wiele propozycyj o b ­
jęc ia  s tanow isk  w najpoważniejszych w y­
d aw n ic tw ach  sto łecznych.

Czy nieśmiertelność jest utopją?
Niezwykłe  eksperym en ty  w am erykańsk ich  labora torjach .

W Grudziądzu aresztowano kurjera 
komunistycznego.

Policja śledcza aresztow ała  w G ru ­
dziądzu kurjera  partji kom unistycznej,  
k tó ry m  jes t  niejaki T adeusz  Bloszczyń 
ski z W arszaw y. Znaleziono przy nim  
większą gotów kę w dolarach i 25 klg. 
odezw przec iw państw ow ycb , oraz ważne 
in s trukcje  z Moskwy.

Zastępca naczelnika więzienia
w Grudziądzu aresztowany w związku 

z ucieczką szpiega.
W  G rudziądzu aresztow any został 

zastępca naczeln ika  więzienia, M arków, 
k tó rem u  zarzucają, że u ła tw ił  ucieczkę 
szpiegowi l i t e w s k i e m u  Rynkiewi- 
czowi, zb ieg łem u wraz z u rzędn ik iem  
tego więzienia, Rom anow skim .

Zawiadowca stacji zginął pod 
pociągiem.

Na stacji Brzoza, około Bydgoszczy, 
zaw iadow ca nazw isk iem  Mońka dostał 
się pod koła pociągu wycieczkowego, 
ponosząc śm ierć.

Aresztowanie komunistów w Warszawie.
Podczas n iedzie lnych dem onstracyj 

w stolicy policja aresztowała 74 kom i - 
stów, usiłu jących  siać popłoch wśród 
gaw iedzi zwabionej na  w ys tąp ien ia  prze 
c iw państw ow e. W szys tk im  udowodniono 
ciężkie p rzestępstw a, za k tóre  grożą s u ­
row e kazy  więzienne z pozbaw ieniem  
praw.

Rozstrzelanie dezertera-zbrodniarza.
Przed sądem  w ojskow ym  w Brześciu 

n.B DOK 9 s taw a ł 24-letni E ugen jusz  
M arkiewicz, szer. 25 p. p., w ielokrotny 
dezerter , karany sądow nie za cały sze­
reg  kradzieży, ostatn io  postawiony w 

• s tan  oskarżenia z art. 453, 455 ust. 
12 K. K.

W  św ietle  ak tu  oskarżenia Markie­
w icz dokonał w nocy z 10 na 11 s t y ­
cznia bestjalskiego m ordu  na  rodzinie 
Mtillerów, m ieszkańców  wsi Zajemno, 
pow. stołpeckiego. B andy ta  do winy 
p rzyznał się.

Sąd w yda ł wyrok, skazu jący  M arkie­
wicza na karę śm ierci przez rozstrzela­
nie. B andy ta  odwołał się do P. P rezy ­
den ta  o łaskę, lecz jej nie uzyskał wobec 
czego o g. 4 rano wyrok został w ykonany.

Kupujcie tylko 
wyroby kraiowe!

W ieczną m łodością i n ieśm ierte lno­
ścią radowali się, w edług  m niem ania  
s tarożytnych , olimpijscy bogowie. P rzy ­
wilej o limpijczyków m agow ie  ś redn io­
wiecza usiłowali przekazać również zw y­
k łym  m ieszkańcom  Ziemi i poszukiwali 
gorliw ie  ta jem niczego e liksiru  życia jako  
rękojmi n ieśm iertelności. Obecnie n au k a  
aarzuciła  sny  o wiecznej młodości, ale 
w zam ian  aa to obm yśla coraz to s k u ­
teczniejsze m etody  przedłużania życia i 
obdarzania ludzi zdrowiem  i pełnią  sił.

J e s t  rzeczą bardzo c iekaw ą i atosun- 
kowo m ało znaną, że organizm  ludzki, 
j ak  również zwierzęcy i roślinny, będąc 
z n a tu ry  śm ierte lnym , sk łada się jed n ak  
z miljardów „a tom ów ” życiowych, które 
w łaściw ie są n ieśm iertelne, a w każdym  
bądź ranie m ogłyby w dogodnych w a­
runkach  żyć bez przerwy. Tem i nieśm ier- 
te lnem i a tom am i życia są komórki, k tó ­
re razem  tw orzą owe cudow ne państw o 
o m isternej i przedziwnej organizacji, 
k ierow ane m ądrze przez rząd naczel­
nych  kom órek  m ózgow ych. Każda z tych  
m a leńk ich  is te tek  je s t  n ieśm iertelna, 
m ogłaby  żyć wiecznie, g d y b y  n ie  zo ­
sta ła  za tru ta  w łasnem i wydzie linam i or- 
ganicznem i. Gdyby atoli m ożna w jak i  
bądź sposób s tale  zachować dogodne dla 
życia kom órek  w arunk i,  by libyśm y 
w szyscy nap raw dę nieśm iertelni.

N iezw ykle c ekaw e doświadczenie, 
w ykazu jące  dobitnie n ieśm ierte lność  ko­
m órek  zwierzęcego organ izm u przepro­
w adzają  od lat dziew ię tnas tu  uczeni In ­
s ty tu tu  Rockefellera w A m eryce. W  lu ­
ty m  1912 roku  z em brjonu  nienarodzo­
nej jeszcze kury  wycięto m ały  k aw a łe ­
czek bijącego ju ż  serca. Z daw niejszych 
doświadczeń w iadom em  było co należy 
czynić, aby tak i kaw ałeczek  żyw ego o r ­
gan izm u  zwierzęcego u trzym ać  przy ży­
ciu: a w ięc i możliw ić jego oddychanie, 
p rzy jm ow anie  pokarm u, a n aw e t  wzrost.
Z n iezw ykłą  pieczołowitością zajęto się 
w ięc ow ym  k aw ałk iem  em brjonalnego 
serca. Ju ż  w ciągu dwóch dni ' objętość 
owego kaw ałka  powiększyła się w s k u ­
tek  wzrostu sześciokrotnie, równocześnie 
zaś ów ośrodek fizjologiczny, w k tó rym  
znajdow ało się kurze serce zanieczyszczo­
ny  był w ydzie linam i kom órek, wydzie li­
nam i św iadczącem i o przem ianie  m ate- 
rji. Trzeba w ięc  było przełożyć do inme- 
go naczynia  ową kolonję kom órek , oczy­
ściwszy je  poprzednio.

W ten  sposób postępowano przez 
dziew iętaście  la t  i przez cały ten czas 
trzpba było stale  obkrawać rosnący k a ­
w a łek  żyw ego serca kury.

J a k  wielka je s t  siła  rozrodcza owych 
kom órek  m ożna sobie to wyobrazić w 
w ten  sposób: Gdyby s tarano  się u trzy ­
m ać przy życiu każdy nowy, p rzy ras ta ­
jący  kaw ałek  serca kurzego, a rów no­
cześnie, gdyby  pro tegow ano również jego 
rozrost to już  po dziesięciu latach, czyli 
w roku  1 9 2 2  ciężar n iezw ykłego  owego

serca przewyższałby blisko miljon razy 
ciężar naszej ziemi, czyli rów nałby się 
trzyk ro tnem u  ciężarowi słońca!!!

Fak tyczn ie  wyhodow ano 20,000 k u l ­
tur ,  w yw odzących się z kaw ałka  kurze­
go serca w yciętego w roku  1912. Kul­
tu ry  te służą do najrozm aitszych do­
św iadczeń i odgryw ają  g łów ną rolę w 
niezliczonej ilości uczonych  i bardzo 
cennych  rozpraw.

J e s t  eoś niesam owitego, a rów nocze­
śn ie  w in ios łego  w eałej taj historji nie­
śm ierte lnego  serca m łodego kurczęcia .Pod 
cza* gdy św ia t  p łonął w wojennej pa- 
iodze, w  m ałych  pokojach laboratorjum  
uczeni, n iby kapłan i,  strzegli su m ien n ie  
w ątłego  p łom yka  życia, rozwijającego 
się pod soczew kam i m ikroskopów . Mil- 
Jerdam i zło tych szastano  w państw ach  
europejsk ich  celem zniw eczenia miljo- 
nów is tn ień  ludzkich, a w św ią tyn iach  
wiedzy tym czasem  nie saczędzono sił, ni 
pracy, bu zm usić  śm ierć  do ucieczki 
w tym  je d n y m  przynajm niej w ypadku.

O grom ne były i są koszty n iezw y­
k łego  dośw iadczenia.  G dybyśm y obli­
czyli w szystk ie  w yda tk i  zw iązane z do ­
św iadczeniam i i fo tografow aniem  ty c h ­
że doświadczeńczeń począwszy od roku 
1912 aż do bież. roku, o trzym alibyśm y 
około 12 mfljonów złotych.

Jak że  w ysoka  m usia ła  być cena n e ­
k ta ru  i am brozji,  k tó rem i żywili się o lim ­
pijscy bogowie, jaśli n ieśm ierte lność  k a­
w ałka  kurzego serca  kosztu je  przeszło 
pół m iijona złotych rocznic?!

Dr. F  Burdecki

Humor i Satyra.
SZEF

.Ojcze, co to je s t  s z e f ? ”

.Szaf, moje dziecko, to tak i pan, k tó ­
ry przychodzi do sk lepu  póżao, gdy  j a  
przychodzę wczas i przychodzi wcześnie.. 
Ed7  j»  p n y eh o d z ę  późno”.

DORADZIŁA.
V -

Wycieczka. Rowery atoją oparte  o* 
drzewo. J l ę k a  i Zocha siedzą na  leśnej 
polanie w  zam yślen iu , apoglądająe na 
krajobią*.

„Wiesi*, Jan k o  — woła Zocha — chcia­
łabym  z tej pięknej okoliey posłać m o­
jem u  Stefkowi tysiąc  eałusów lecz. n ie ­
s tety , nia m am  przy sabia o łów ka”.

„W aż tedy  pom adką od warg, — r a ­
dzi Zoaha, — człusy będą wtady o wiele 
prawdaiwsza".

ZE ŚWIATA.
Kobiety katolickie w Hiszpanji 

w obronie religji.
D elegacja kobie t  kato lick ich  w M a­

drycie złożyła prezyńentow i prowizo­
rycznego rządu w Hiszpanji petycję, 
podp isaną przez 36.000 osób.- W d o k u ­
m encie  ty m  kobiety  kato lick ie  zw racają  
się do władz repub likańsk ich  z prośbą 
o większe gw aranc je  dla osób, w ykony- 
w ujących  p rak tyk i  re lig ijne i opiekę nad 
zw yczajami religji  katolickiej. P onadto  
pe tyc ja  ta dom aga się, aby ' nie w y d a ­
wano żadnych zarządzeń przeciwko* re ­
ligji, nauczan iu  religji w szkołach i td., 
dopóki nie zostanie zaw arty  uk ład  ze 
Stolicą Apostolską.

Królowa rumuńska pozostaje 
w Bukareszcie.

Niedawno prasa s tołeczna podała w ia­
domość, że ru m u ń sk a  królowa wdow a 
wyjedzie zupełn ie  z R um unji i zam ieszka 
w Anglji. W  zw iązku z tem  poselstwo 
ru m u ń sk ie  w W arszaw ie  donosi, że o 
w yjeśdzie  królowej wdow y Heleny nie 
może być m ow y i że pozostaje ona na­
dal w za m k u  w Bukareszcie.

Co u iłjrszym y dz iś  p rz e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  4 c z e rw c a .

11.00 N a b o ż e ń s tw o  z W ie l k i c h  P i e k a r  n a  G „ 
Ś lą s k u .

11.58 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r w .  Astr. 
h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież .

12.10 M uzy ka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. p ły t .
13.20 M uzyka.
13.40 P o g a d a n k a .
14.00 M uzyka.
14.10 O d c z y t  p . t. „D nie  M ic k ie w ic z o w sk ie  

w  N o w o g r ó d k u 11.
14.25 M uzyka.
14.35 „ W  o g ro d a c h  i p a r k a c h  w a r s z a w k i c h “. 
14.50 K o n c e r t  R e p r e z .  O rk. M a ry n a rk i  W o j .

w  G d y n i
15.45 k e l j e t o n  p.t. „ O p u s z c z a m y  C h e r b o u r g 1*.
16.00 D a ls z y  c iąg  k o n c e r tu .
16.40 P r o g r a m  d la  d z ie c i  s t a r s z y c h  i m ł o d z
17.10 O d c z y t  z e  L w o w a .
17.35 K o m u n ik a t  „Z p r z e d  s tu  l a t “.
17.45 K o n c e r t  p o p u la r n y .
19.00 R o zm a i to śc i .
19.20 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
19.40 „B o że  Ciało w  d a w n e j  Polsce**.
19 55 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
20.00 „ W ia d o m o śc i  p r z y j e m n e  i p o ż y t e c z n e . “ *
21.15 M u z y k a  lekka .
21.30 S łu c h o w is k o .
22.00 F e l j e to n  p t .  „ S t r z e l i s t e  wieże**.
22 20 R e c i t a l  ś p ie w .  I. D y g a sa .
22.50 Kom. m e te o ro l . ,  polic.,  spo r t .
23.00 Muz. l e k k a  i ta n e c z n a .

K A T O W I C E  d n ia  4 c z e rw c a .
10.15 N a b o ż e ń s tw o  z W .  P i e k a r  n a  G. Ś l ą s k u  
1.1.40—15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .  
15.20—15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Z w ią z k u

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. o r a z  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35—24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .

WĘŻE gum ow e do polew ania ulic 
ARTYKUŁY techniczne 

i elektrotechniczne. 
In s ta la c je  e le k try c z n e , 

RADIOAPARATY 
Polec* BIURO TECHNICZNE Poleca

UNION" s p . z o . o d p .
ul. Śląska 4. T d. 7-70.
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BEZPŁATNIE d o  n a b y c i a  g l i n a  d o b r e j  j a k o ś c i
i z i e m ia  o g r o d o w a  z b o is k a  p r z y  ul. K o rd e ­
ck ieg o .  W ia d o m o ś ć  w  lo k a lu  S to w a r z y s z e n i a  
P r a c y  S p o ł e c z n o - W y c h o w a w c z e j  im. M a r -  
s z a łk a  J. P i ł s u d s k ie g o ,  C z ę s to c h o w a ,  l i  g a  
A le j a  32, w  g o d z .  od  17-ej do  19-ej.

Keawery de Montepin.

M A C O C H A
P O W I E Ś Ć 66

— Przedew szystk iem  wyślij gdzieś 
s łużącą  — rzekł pośpiesznie — Jada 
chw ila  przyjdzie tu  pew na osoba...

P ie rw szy  raz chyba  w życiu pani 
E u g e r ja  usłuchała  męża, nie rzekłszy 
słowa. Wyszła i poleciła Ju lj i  j a k  ś ko ­
mis, k tóry  m iał ją za trzym ać czas d łuż­
szy.

Zaledwie ta  osta tn ia  wyszła, gdy  roz­
legł się dzw onek u  drzwi.

Pani E ugen ja  poszła otworzyć.
Mioduś z kapeluszem  w ręku  i u ś ­

m iechem  n a  us tach  zapy ta ł  n a  progu.
— Zapewne pani D aum ont?
— Tak, panie...
— Potrzebu ję  widzieć się z panem  

D aum ont.. .  czy zasta łem ?
Robert usłyszaw szy  głos gościa, p od ­

szedł i rzekł;
— Proszę, panie Touret...
A jen t  wszedł, ukłonił  się po raz d ru ­

gi gospodyni dom u, i w prow adzony zo­
s ta ł  do salonu.

II.

— P rzed s taw iam  ci — rzekł Robert 
do żony — pana  Joach im a  Touret, jedne  
go z naszych w spółpracow ników  w mi-

n is terjum ...  Zgodził się on k ierow ać po­
szuk iw an iam i,  jak ie  m am y  rozpocząć, i 
je s tem  przekonany, że dzięki je m u  o d ­
zyskam y  n< szą córkę.

— Ach, panie — zawołała E u g en ja— 
oby nadzieja, k tórą  nam  pan dajesz, nie 
była płonną.

— Mioduś po raz trzeci uk łon ił  się 
pt;ni D au m o n t i rzekł:

— P rzyrzekłem  i do trzym am .
—- Jak że  m y wdzięczni panu  będzie­

m y, jeżeli zdołasz pocieszyć nas  w tej 
boleści. Bądź pan  opatrznością  naszą  i 
w róć nam  to, więcej nierozsądne niż 
w inne  dziecko, które ty le  łez nas kosz­
tuje! Odszukaj pan tego niegodziwca, 
k tó ry  całą naszą uczciw ą rodzinę p ogrą­
żył w żalu... n iech o trzym a zasłużoną 
karę  za swój czyn haniebny! W y k ra d a ­
jąc  naszą córkę, popełnił on zarazem 
morderstwo!.,.

— Morderstwo?... — powtórzyli naraz 
Robert i Jo ach im  Touret.

— Tak, zabił człowieka, k tóry  k o ­
chał Teresę i k tó ry  za k ilka  dni m iał  
zostać naszym  zięciem.

—  Niech pani powie wyraźniej... nie 
rozum iem  — rzekł Touret.

— Jak o  uczciw a kobieta, uw ażałam  
za obowiązek nic nie uk ry w ać  przed n a ­
rzeczonym  Teresy... i baron Ritter, d o ­
w iedziaw szy się o tem  co się stało, zo­
s ta ł  rażony apopleksją.

— W ięc  baron nie żyje?!... — zaw o­
łał Robert.

— Tak, a śm ierć  jego  dom aga się 
zem sty . Niegodny spraw ca jej katastrofy , 
za którą sam  ty lko je s t  odpowiedzia l­
nym , pow inien być u k aran y  jako  zabój­
ca... chyba, że n iem a już  sp raw ied liw oś­
ci na  świecie! — w ydek lam ow ała  E u ­
gen ja  z na jw yższem  oburzeniem.

— Niech pani się uspokoi — rzekł 
T oure t —  nie t raćm y  napróżno wyrazów 
i pam ię ta jm y, że tu  potrzeba nie mówić, 
ale działać!... P rzedew szystk iem  należy 
odszukać córkę państwa. Być może, iż 
uda  m i się wrócić j ą  w am  ta k  czystą, 
j a k ą  była, opuszczając dom... P an i  sam a 
powiedziała, iż j e s t  ona więcej n ieroz­
sądną, niż winną. To bardzo często się 
zdarza... P rag n ą łb y m  widzieć list, pozo­
s taw iony  przez p annę  Teresę...

E u g en ja  podała m u go.
T oure t  przeczyta ł dw a razy, zas tan a­

w iając  się nad  każdym  frazesem, nad 
k ażd em  słowem.

— Córka pani m ogła  p isać  ten  list, 
ale jes tem  najm ocniej p rzekonany, że nie 
p isa ła  m yśli w łasnych . Ktoś jej d y k to ­
wał...

—  Z czego pan wnosisz?
— Z tonu  chłodnego... Żadnego zw ie­

rzenia... żadnego głosu duszy... Młoda 
dziew czyna, żegnająca  rodziców, naza- 
wsze, nie byłaby tak  treśc iw ą i lakoni­
czną. J e d y n y m  celem tego  lis tu  było 
n asu n ąć  m y ś l  sam obójs tw a i uw ierzy li­
byśm y  w nie państw o, g d y b y  nie sp in ­

ka, znaleziona w pokoju panny  Teresy. 
Czyż nie prawda?

— R zeczyw iśc ie— odrzekła pani D a u ­
mont.

— Więc— ciągnął dalej T oure t— p a n ­
na T eresa  nie zgadzała się na to m ałżeń 
s tw o ? . .

— P raw da, ale czyż s iedem nasto le t­
n ia  dziew czyna może m ieć  swoją wolę?'

— Och, nie m am  pani tego za złe... 
Rodzice powinni rozkazywać, a obowiąz­
k iem  dzieci słuchać.

— Mieliśmy na celu tylko szczęście 
córki, a to m ałżeństw o zapewniało je.

— Nie wątpię... Z tak im  m ają tk iem , 
jaki posiadał zm arły  baron Ritter, szczęś 
cie było zapewnione. Lecz p ragną łbym  
wiedzieć, czy na żadną z osób, k tóre  p a ­
n ią  o taczają lub kogoś ze znajom ych, 
nia m a  pani podejrzenia? Czy nie p rzy­
pom ina sobie pani jak iego  m łodego czło­
wieka, k tóry  s ta ra ł  się zbliżyć... poznać?..

— Nie, Teresa  przed sześciu ty g o d ­
n iam i dopiero powróciła z Senlis, gdzie 
była na ‘pensji. W ychodziła  ty lko ze 
m ną. Trzy lub cztery razy by łyśm y w 
teatrze  i raz n a  balu w ra tuszu .

—  Czy n ie  zauw ażyła pani kogoś 
śledzącego na ulicy, w  teatrze lub  na 
balu?

— Nie.

(D. c. n.)

B e z r o b o tn i  i p o s z u k u ją c y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z  50 p ro c ,  u lg i  p r z y  z a m ie s z c z a n iu  o g ło s z e ń  d r o b n y c h .—W s z e l k i e  k o m u n ik a ty  z r z e s z e ń  i s tow ,  k u l tu r a n o - o ś w i a to w y c h  u m i e s z c z a n e  sa b e z p ł a t n i e
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